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BUDUJEMY... 
Na winiecie tytułowej „„Na Tropie" widzisz frag- 

ment budującego się w Warszawie Domu Harcerskiego. 

Powstaje on zbiorowym wysiłkiem młodzieży harcer- 
skiej i jej przyjaciół. Nie jedyna to posiadłość harcer- 

ska, która w ostatnich czasach powstała. Harcerstwo 
posiada już Bucze; szkoła instruktorska w Górkach 
Wielkich w najbliższych dniach zacznie się budować, 
mnożą się domy i schroniska harcerskie. 

Tworzą się także harcerskie warsztaty, wytwórnie, 
szwalnie, introligatornie; zakładamy świetlice, czytel- 
nie... Coraz więcej powstaje placówek harcerskiej pra- 
cy wychowawczej, społecznej i zawodowej. 

Dobrze się dzieje, że harcerstwo tworzy 
1 buduje. Polsce bowiem potrzeba wiele. Ciągle 
spotykamy się z brakami w dziedzinie zarówno kultu- 
ralnej, jak i gospodarczej. Ciągle słyszymy: tego u nas 
brak, tego nie mamy, poziom u nas taki niski... Przy- 
kro o tem słuchać, boleśnie o tem myśleć. A rada na 
to jest jedna: pracować. Tworzyć. Budować. 

Wobec przemian, jakie dokonują się w świecie, 
wobec pracy, jaką Polska musi dokonać, aby swe twór- 
cze wartości wnieść do dorobku ogólnego, — jedno so- 
bie każdy z nas, harcerek czy harcerzy, musi zadać py- 
tanie: 

Czy ZYCIE > nia:sze ma minąć bez 

śladu? Czyż nie ma wnieść niczego do tej wielkiej 
budowy świata, jaką wznoszą ludzkie pokolenia? 

Nie! Każdy z nas ma ambicję świadomego 

współudziału w tej budowie. Każdy z nas pra- 
gnie pozostawić po sobie coś trwałego, coś wartościo- 
wego, coby świadczyło 0 naszem istnieniu. Tem 
„czemś trwałem' mogą być wartości zbudzone w du- 
szach naszych współobywateli, wartości umysłów i serc, 
którym pomogl:śmy się rozwinąć; mogą być warsztaty 
pracy, choćby drobne, zdawałoby się — mało ważne, 
ale na solidnych podstaw ach oparte, mogą być domy 
harcerskie, wypełnione żywą, twórczą, społeczną ro- 
botą licznych rzesz młodzieży harcerskiej. 

Ale — jedna przestroga! Tylko wtedy praca nasza 
nad tworzeniem i utrwalaniem wartości będzie praw- 
dziwie pożyteczna, gdy będzie samodzielna. Niech 
nam się nie zdaje, że wiele zdziałaliśmy, gdy zainicjo- 
waną przez nas pracę, wy 'konał za nas — kto inny. 
Jeśli ten „nasz dom, „nasz warsztat staje ofiarami 

społeczeństwa, pomocą władz państwowych czy samo- 
rządowych. Jeśliby tak było, bylibyśmy tylko bierny- 
mi ofiarobiorcami, jeszcze jedną potrzebą” 
naszego życia polskiego, którą nieliczne, twórcze siły 
społeczeństwa muszą zaspakajać. A już zupełnie nie- 
pik ślenia jest w harcerstwie, abyśmy zaczęli coś 
sami nie obliczywszy się dobrze ze swojemi możliwo- 
Ściami, a potem ciężar kłopotów ukończenia, czy kon- 
tynuowania podjętej roboty zwalali na innych. 

Twórzmy więc i budujmy, ale sa- 
modzielnie, ale własnym trudem 

i właśnę pracą.  
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(Dokończenie.) 

— Tak to w cieniu sosen, w obliczu roziskrzonej w 
słońcu zatoki puckiej rozmawialiśmy na różne tematy 
naszych zadań harcerskich. Czas płynął szybko i ani spo- 
strzegłem się, kiedy trzeba było zdecydować się na odjazd 

do Gdyni. Zgodnie z projektem miałem płynąć na jachcie, 
prowadzonym przez załogę harcerek pod energiczną ko- 
mendą druhny Skąpskiej. 

Pogoda zmieniła się całkowicie. Już w czasie obiadu, 

będącego zresztą dowodem wielkiej sprawności kulinar- 
nej naszych harcerskich obozów żeńskich, niebo zasnuło 
się chmurami, zatoka sczerniała, a od 

widział prawdziwej, oceanicznej burzy, lub który nie czy- 
tał opisu tajfuna Conrada. Cóż może być piękniejszego, 
jak gra żywiołów! Podziwiałem śnieżne grzywy, łamią- 
cych się ostro fal, malachitową zieleń wzdętych, kopula- 

stych pagórów wodnych i łyskliwą czerń roztwierających 

się otchłani. Żeglarki nasze pracowały spokojnie pod zde- 
cydowaną komendą druhny Skąpskiej. Szczególnie intere- 
sujący był moment zmiany kursu na pełnym wietrze. Pły- 
nęliśmy bardzo szybko. Gdynia rosła nam niemal w 
oczach. Żałowałem, że wkrótce skończą się te igry i taniec 

morski — znacznie rychlej, niż to zapo- 
  strony morza w kierunku Gdyni wiał 

silny, według określenia druha Bublew- 

skiego, prawdziwie sztormowy wiatr. 

—- Będziecie państwo w Gdyni za 
1 i pół godziny — zauważył mimochodem 
pewien oficer marynarki wojennej. Je- 
szcze raz miałem sposobność sprawdzić 
zawodność fachowych przepowiedni, po- 
dróż bowiem trwała znacznie dłużej 

i niektórym osobom dała więcej wzru- 
szeń, niż Wagnerowi jego przeprawa 
przez Atlantyk. Co tu zresztą dużo mó- 
wić. Na morzu nigdy nie wiadomo, co 
wypadnie. Tak mnie przynajmniej pou- 
czają doświadczenia, zebrane w najbliż- 
szem gronie harcerskiem. Rok temu np. 
druh Olbromski wybrał się na łodzi na 
kilkugodzinną wycieczkę morską, a wpadł 
w taką burzę, że wrócił dopiero po 3-ch 
dniach, zgłodzony wprawdzie i wynędz- 

niały fizycznie, ale zato bogaty w do- 
świadczenia i umiejętność żeglarską. 

  

wiadał przygodnie spotkany oficer mary- 
inarki. Opatrzność jednak czuwa nad har- 
;erzami i zsyła im przygody nawet w 

'najmniej korzystnych okolicznościach. 

Do mych uszu dobiega nowa serja 

rozkazów komendantki: 

— Do spuszczania grota! — Gotowe! 

— Do łopotu! 

— Grot precz!   — Fok na wiatr na lewo, bazan na 
prawo! 

— Fok na prawo wybierz! Bazan na 
prawo wybierz! 

Nie wszystko mogłem dobrze zaob- 
serwować, pomagałem bowiem zwinąć 

grot, który spadł mi przytem na głowę, 
w sposób jednak bardzo delikatny i wy- 
rozumiały. Mignęła mi tylko przed 

oczami sylweta jednego z naszych to- 
  

Albo druhna Naczelniczka! Wezoraj 

właśnie wsiadając w przystani do t. zw. 2 R WA "uh Przewodniczący w rozmowie 
bąka — małej a chybotliwej łódki — stra- Druh Prz h t Y RWE 

z kapitanem „Grażyny”. 
ciła równowagę i wpadła do morza. Ura- 
towała się, jak twierdzą, tylko dzięki niepośledniemu wzro- 
stowi, który wytrzymuje każdą głębokość płytkiego Bał- 
tyku — a jak zapewniają drudzy, dzięki przytomnemu 
uczepieniu się belki pomostowej. Podobno w tej naprawdę 
ciężkiej i tragicznej sytuacji uśmiechała się druhna Na- 
czelniczka, dając w ten sposób wyraz ósmemu prawu har- 
cerskiemu o zachowaniu pogody. Ta miła w następstwach 
przygoda nie wpłynęła w niczem ani na jej humor, ani 

na zapał do wędrówek morskich. Wspominaliśmy ją we- 
soło, przeprawiając się bąkiem na jacht. 

Padały rozkazy. Załoga wypełniała je w mig. Roz- 
żaglił się jacht i rozkołysał na krótkich falach przystani. 
Przeprowadzam wywiad na temat cumy, bomu, topenanty, 
topsla, foka, bezana i grota, znanych mi dotychczas z li- 
teratury Conrada Korzeniowskiego lub Jack'a London'a. 
Minęliśmy szczęśliwie molo. Teraz dopiero mogliśmy oce- 

nić siłę wiatru i roz- 
ko z kołysanie fal! Mały 
j jachcik to zapadał się 

w głębokie brózdy zwi- 
chrzonej wody, to wy- 

dobywał się na wierzch, 
przechylał się raz na 
lewo, to znów na pra- 
wo, przyczem od czasu 
do czasu woda zalewała 
część burty. Lecieliś- 
my rzeczywiście z wia- 

- 3 trem. Niebo coraz bar- 
m dziej posępniało, oczy- 

; wiście w pojęciu no- 
| wicjusza, który nie 

  

  warzyszów, obejmującego czule i z naj- 

wyższym wysiłkiem  grot-maszt; oto 

przyjaźń, zawarta w momencie niebez- 
pieczeństwa — pomyślałem. Druh W., 

który zabezpieczał się przed morską chorobą jedze- 
niem śliwek, nagle zbladł i błyskawicznie zniknął 
w kajucie, by na oczach wszystkich mie uwidacz- 

niać bankructwa własnej teorji. Pozbawieni głównego 
żagla, manewrowaliśmy z dużym trudem; wicher dął 
— jakby się wściekał, jakby go coś ukąsiło. Sytua- 

cja nas, mężczyzn, była dziwnie głupia. Byliśmy bez- 
silni i zdani na fachową pracę żeglarek. Każda po- 
moc z naszej strony mogła się okazać tylko przeszka- 

dzaniem. Po długiem borykaniu się przedostaliśmy się 
wreszcie poza łamacz fal, by po 8-godzinnej walce z mor- 

skim żywiołem ,przycumować cumą' jacht do jakiejś boji 
i wylądować kolejno bąkiem. Tym razem druhna Naczel- 
niczka nie miała żadnej przygody. 

Warunek z przed 2 lat został dopełniony, to świetnie. 

Nietylko przejechałem zatokę pucką na jachcie „Grażyna, 

ale przeżyłem na stormowym wietrze małą „awarję* 

z grotem. Może uda mi się jeszcze pojechać kiedyś na mi- 

tyczną, legendą słowiańską owianą, Rugję i Bornholm, 

na harcerskim jachcie lub szkunerze, w słońcu przy przy- 

chylnym wietrze i wśród radosnych piosenek harcerskich. 

KA Mad u 

Nr. 6 
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Dzisiaj naprzykład. wszyscy odrazu się zgodzili na ju- 
trzejsze zgromadzenie. Dawniej to po sobotniej zbiórce 
wszystkim wydawało się, że już swój obowiązek spełnili 
i mają znowu na tydzień spokój. 

Po dłuższej chwili ciszy mruknął jeszcze Stach: 
Strasznie jestem ciekaw, co nam jutro Janek po-   

wie. 
  Nie umrzesz z ciekawości, doczekasz sie jutra. 

Dobranoc! 
— śpij dobrze! 

Ll, 

Okna pokoju Leona i Stacha wychodzą na wielkie, 
miejskie podwórze. Całv szczęście, że podwórze nie jest 
obudowane z wszystkich stron i że dzięki temu nie two- 
rzy studni głębokiej, nakrytej błękitną, albo szarą po- 
krywą nieba. Kiedy mieszka się w takiej studni u samego 
jej dna, to wydaje się czasami człowiekowi, że niebo od- 
daliło się tak bardzo daleko, że już nie dla nas jest nie- 
bieskie i słońce nie nam już świeci. 

Nie, podwórze domu, w którym mieszkają Leon 
i Stach, nie jest studnią. Otwarte jest na południowo- 
wschodnią stronę nieba i zarówno słońce jak i wiatr uży- 
wają sobie w nim dowoli. Podwórze to ma swoją zasad- 
niczą cechę, ma swoje charakterystyczne piętno — jest 
młode. Przecież nie młodością cegieł i tynku, bo wybudo- 
wano kamienicę jeszcze przed wojną (świadczy o tem na- 
pis na frontonie domu: A. D. 1912). 

Podwórze jest młode słońcem rannem i południowem, 
wschodnim wiatrem i gromadą dzieci, co goni, krzyczy 
i śmieje się całemi dniami. 

Tak się ta młodość wszystkim rzuca w oczy, że nawet 
dziady chętnie tu przychodzą i wyśpiewują swoje sere- 
nady. Chociaż mało okien wyrzuca im miedziaka, okna tu 
przeważnie niebogate, to jednak śpiewają dużo i jakoś 
mniej żałośliwie niż gdzieindziej. 

Leon i Stach zbudzili się o ósmej. Granica między 
słońcem a cieniem na ścianie zbliżyła się już do kalen- 
darza — trzeba wstawać. 

— Stach, wzuwacz do butów! Znowu go gdzieś ma- 
rynujesz! 

— Nie krzycz, młody człowieku. Leży przed tobą, 
tylko rękę wyciągnąć. 

Z myciem zawsze była awantura. Wkońcu zawarli 
umowę, że Leon myje się pierwszy w dni parzyste, a Stach 
w nieparzyste. Dzisiaj 22, więc Stach czekając na swą 
kolej, otworzył szeroko okno i położył wygodnie swoje 
czcigodne ciało ma parapecie. 

— Wiesz, ta mała smarkata Krysia już paraduje po 
podwórzu. Bawi się piłką. Ukręciła ją sobie z gałganów 
i wyobraża sobie, że ładniejszych piłek niema na świecie. 
A teraz goni się z Rexem. Nie masz pojęcia, jak to 
śmiesznie wygląda — Rex biega za nią i macha ogonem, 
jak zegar wahadłem: raz, dwa, raz, dwa. Oho, dziad 
wchodzi! Słyszysz, jak się Rex złości? Krysia chwyciła 
go za kark i mocno trzyma. 

— Zabierz się lepiej do mycia. Choćbym chciał, to 
trudno mi się będzie umyć za ciebie — rzucił Leon. 

Otwarły się drzwi weszła pani Nowakowa ze Śnia- 
daniem. Zapachniało w pokoju niedzielną kawą (na co- 
dzień pili mleko) i świeżemi bułkami. 

— Chybcikiem kawalery, bo już pół do dziewiątej. 
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Długi Cień = 
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Czuwający Bracia 
  

Nagle zaczął dziad śpiewać. „Ach zejdź do gondoli..." 
To drugie „o* w gondoli ciągnął tak długo, że Leon aż się 
zdziwił: 

— Śpiewa, jak anioł! Płuca musi mieć dobre. 
— (wszem, śpiewa dobrze. Tylko wydaje mi się, że 

to jakiś dziad bezwyznaniowiec. Czyś ty słyszał kiedy 
dziada, któryby nie zaczął swojego koncertu od „Kto się 
w opiekę”, albo „Kiedy ranne*? Musowo! Potem to zaraz 
tango, albo zwarjowany jakiś fox. Ale zaczyna każdy po- 
bożnie. A ten magik nie. 

Leon spojrzał na zegarek: 
— Stach, zlituj się! Za kwadrans dziewiąta. 
Po trzy, po cztery stopnie i już gnają przez podwórze. 

W bramie wyjściowej wpadł Leon na kogoś. Kiedy zaczął 
podnosić ofiarę swego pośpiechu, zauważył, że to dziad, 
który przed chwilą śpiewał u nich na podwórzu. 

Żal mu się zrobiło starego. Zaczął go oczyszczać 

z kurzu swoją czapką i kłopotliwie przepraszać: 
— Bo widzicie, spieszy nam się bardzo, a tu w bra- 

mie ciemno. Nie widziałem, że... 
— Nie trzeba, nie trzeba, wszystko dobrze — mruczał 

stary. 

— 0 tu zabrudziliście sobie twarz — Leon sięgnał 
po chustkę i chciał nią zetrzeć plamę na lewem policzku 
starego. 

Poderwał się dziad i już ostro warknął: 
— No, nie trzeba! Obejdzie się. Sam sobie dam radę! 
Ale już było zapóźno. Leon zauważył coś, co zdziwiło 

go do tego stopnia, że już nic nie powiedział, tylko „z ko- 
pyta' zaczął doganiać Stacha. 

Dopadł go na najbliższym narożniku. Ledwie wy- 
krztusił: 

— Ty wiesz! On ma przyklejoną brodę! 
— (o ty wygadujesz* Kto ma przyklejona brodę? 

Jaki on? 
No dziad! 

— (o? ten z podwórza? 
— A ten. Kiedy go oczyszczałem, zauważyłem, że 

mu się w jednem miejscu odkleiła. Już teraz wiem, dla- 
czego się tak bronił przed moją pomocą. 

— Stach, musimy to wybadać! Czuję, że coś się tu 
święci niedobrego. Walmy spowrotem! 

— A nabożeństwo! A dzisiejsze Jankowe gadanie? 
— Trudno! Na mszę pójdziemy na 12-tą, a Janko- 

wi wytłumaczymy co się stało. Napewno nas usprawie- 
dliwi. 

Pobiegli spowrotem. 
Stach podszedł do bramy i ostrożnie do niej zagląd- 

nął. Nie było nikogo. 
Wpadli na podwórze. Krysia jeszcze skakała z Re- 

xem. 
— Krysiu! Czy nie widziałaś takiego starego dziada 

z brodą? Był tu niedawno i śpiewał. 
Krysia zamknęła oczy (zawsze tak robiła, kiedy mu- 

siała się namyśleć). Nagle otwarła je i uśmiechnęła się. 
— Był. I Śpiewał. Głośno śpiewał. 
— A gdzie poszedł, Krysiuniu? Czy też pamiętasz? 

No powiedz! — prosił Leon. 
Teraz już na dłużej zamknęła oczy. Czekali z nie- 

cierpliwością, aż się odezwie. 
— Na ulicę. 
— A potem gdzie? No przecież widziałaś! Tylko 

dobrze sobie przypomnij. 
Machnęła lewą rączką: 
— Tam. Szybko poszedł tam! 
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